
  
    
      
    
  


  
    

    
      
        © Copyright by Katarzyna Figura

      

    


    
      Edycja © Copyright by Księgarnia Wydawnictwo Skrzat Stanisław Porębski, Kraków 201
    


    
      

    


    
      
        Wydanie elektroniczne 2014
      


      
        

      


      


      
        Zespół redakcyjno-korektorski:
      

    


    
      
        Agnieszka Sabak, Sylwia Marszał
      
Skład: Aleksandra Kowal

      
ISBN 978-83-7915-095-3

      
Księgarnia Wydawnictwo Skrzat Stanisław Porębski 31-­202 Kraków, ul. Prądnicka 77 tel. (12) 414 28 51

      wydawnictwo@skrzat.com.pl

      Odwiedź naszą księgarnię internetową:www.skrzat.com.pl
    


    
      

    


    
      [image: logo]

    

  


  „By zapragnąć przyjaźni nie potrzebujesz wiele czasu,


  lecz sama przyjaźń jest owocem, który dojrzewa powoli.”


  (Arystoteles)


  Ukochanym Córkom, Przyjaciołom,


  Wyjątkowej Ekipie z pokoju nr 9 w US Żary;


  Ani, Zbyszkowi i Piotrowi.


  A przede wszystkim Temu, który pojawił się


  "tak jakby wiatr lekki powiał obok mnie (...)


  jak bryza morska zanim rzuci się na falę


  aby nią zawładnąć."


  Spojrzała w owalne lustro. Miała wrażenie, że jej twarz jest tak samo pomięta jak poduszka, do której tuliła się jeszcze przed chwilą. Odkręciła zimną wodę i weszła pod prysznic. Chłód obudził w niej chęć działania. Nocne koszmary odeszły… Często miała złe sny, którym nie mogła zaradzić. Płakała przez sen, czasem krzyczała. Ciało oblewały zimne poty, a oddech stawał się niespokojny, szybki, jakby przed czymś uciekała. Od czasu do czasu brała środki nasenne, które jednak nie przynosiły poprawy. Jej koszmary były wyjątkowo odporne na medyczne wynalazki. Żel o delikatnym, migdałowym zapachu przyjemnie pobudzał zmysły. Szum wody wdzierał się w plątaninę myśli, które pojawiły się zaraz po tym, jak otworzyła oczy.


  Ubrała szlafrok i ponownie spojrzała w lustro. Nie zawiodła się. Prysznic pomógł. Po źle przespanej nocy nie pozostał najmniejszy ślad. Uszczypnęła blade policzki. Twarz nabrała zdrowego wyrazu.


  Śniadanie zjadła szybko. Kawa, kromka ziarnistego chleba z plasterkiem szynki, koniecznie drobiowej. Bała się utyć. Papierosy rzuciła rok temu, po tym, jak przyjaciółka z pracy zachorowała na raka. Marta co prawda nie paliła, ale Łucja wolała nie ryzykować. Przestraszyła się, że i ją może spotkać to samo. Marta zmarła ponad dwa miesiące temu. Łucja dotąd nie potrafiła się pozbierać. Śmierć zawsze ją przerażała. Szczególnie taka: powolna, bolesna, samotna. Po śmierci przyjaciółki, niemal siłą zmusiła matkę do rzucenia palenia. Nie było to łatwe, ale zawzięła się. Wykupiła dla niej wczasy, na których pomagano pozbyć się nałogów. Ojciec nie zdążył się na nie wybrać. Zmarł na zawał serca. Lekarz powiedział krótko: „Nałóg. Gdyby nie palił, być może przeżyłby”. W każdym razie miałby na to nieporównywalnie większą szansę. Matka przestała palić, ale nawet nie podziękowała Łucji za pomoc. Zresztą ta nie oczekiwała wyrazów wdzięczności. Już od dawna nie czekała na żaden ciepły gest ze strony matki. Straciła nadzieję, że kiedykolwiek może się to zmienić. Umyła naczynia i sprawdziła, czy paprotka stojąca na parapecie kuchennego okna ma dosyć wilgoci. To była paprotka Marty. Nie mogła pozwolić, by uschła, chociaż wszystkie inne kwiaty w mieszkaniu Łucji tak właśnie skończyły.


  Ładnie skrojony kostium w kremowym kolorze wspaniale podkreślał jej zgrabną, szczupłą sylwetkę, śniadą cerę i kasztanowe oczy. Delikatny makijaż dopełnił całości. Jeszcze perfumy. Wydawała na nie większą część swojej pensji. Zapachy koiły jej niepokoje, zmartwienia i przenosiły w świat marzeń. Chciała wierzyć, że te marzenia kiedyś się spełnią. Po śmierci przyjaciółki zdała sobie sprawę, że żyła bez celu, bez planów. Bez miłości. Bardzo tęskniła za Martą. Jak za siostrą, której nigdy nie miała, a zawsze pragnęła mieć.


  



  Wysłużone tico – spadek po ojcu – czekało wiernie za rogiem. Matka nigdy nie zrobiła prawa jazdy. Samochód dostał się Łucji. Mimo tego, że autko wymagało częstych napraw, lubiła je. Zmieniła tapicerkę i lakier. Nie wyglądało źle. Z dumą parkowała na placu przed firmą. Firmą, której powoli miała dość.


  Nowi pracownicy i klienci, widząc ją na korytarzach, byli pewni, że mają do czynienia z szefową któregoś z działów. Później z niemałym zdziwieniem spotykali ją w tzw. przedsionku, czyli pomieszczeniu dla sekretarek. Ale przeczucia wcale ich nie myliły – naprawdę mieli do czynienia z szarą eminencją firmy. Łucja parzyła szefowi kawę, wysłuchiwała skarg na żonę, ogrodnika, dzieci, psa i pogodę. Cierpliwie znosiła obietnice awansu. Kiedy ją zatrudniał, miała objąć stanowisko asystentki. Szybko się jednak okazało, że dla szefa sekretarka i asystentka to właściwie to samo. Słuchając narzekań Romana Komody, myślała o tym, że facet zwyczajnie nie potrafi docenić w swoim życiu tego, co ma. Jego żonę widziała kilka razy. Związek tej cichej i mądrej kobiety z tym wiecznie niezadowolonym człowiekiem wydawał się okropnym nieporozumieniem, żartem losu. Czasem miała ochotę wylać filiżankę świeżo zaparzonej kawy na jego dużą, nieco już łysiejącą głowę i powiedzieć kilka ostrych słów. Wiedziała jednak, że nigdy tego nie zrobi. Uśmiechała się więc współczująco, kiwała głową i dolewała kawy.


  – Dobra z ciebie dziewczyna. Potrafisz słuchać. Muszę pomyśleć o awansie dla ciebie… – zwykł mawiać Komoda.


  – Dziękuję – odpowiadała grzecznie i wracała do przedsionka.


  Od trzech lat słuchała tych obietnic. Od trzech lat inni pracownicy awansowali, zmieniali gabinety, tylko ona uważnie słuchała, pocieszała, tłumaczyła wierzycielom, żeby jeszcze trochę poczekali. Mogła to robić, bo tylko ona naprawdę znała kondycję firmy, siedziała w rachunkach, płatnościach, od najdrobniejszej faktury po duże zlecenia. Dzwoniła do banków i uzyskiwała kilka dodatkowych tygodni na spłaty zaległych rat. Komoda posyłał ją na najgorętsze odcinki frontu, mając pewność, że nie zawiedzie. Była w tym dobra. Posiadała niesamowitą intuicję i miała dar przekonywania. Niemałą rolę odgrywała jej uroda, ale tego aspektu Łucja zdawała się zupełnie nie zauważać.


  Teraz usiadła przy biurku i odruchowo spojrzała na zdjęcie przyjaciółki. Przypomniała sobie jej słowa, wypowiedziane pewnego deszczowego ranka: „Łutka, firma zyskałaby wiele więcej, gdybyś to ty wszystkim zarządzała!”. „Przecież właściwie… zarządzam” – pomyślała wtedy i spokojnie robiła swoje. Mimo pewności siebie nie potrafiła zdobyć się na poważną rozmowę z szefem. Szybko przyzwyczajała się do miejsc. Zmiany budziły w niej lęk. To oblicze Łucji znali tylko Marta i Michał. Dla reszty pozostawała zagadką, której się trochę obawiali. Nie była łasa na komplementy, nie umizgiwała się do szefa, choć niektórzy posądzali ich nawet o romans. Mimo że była tylko sekretarką, szef nader często powierzał jej bardzo odpowiedzialne i trudne zadania. To budziło zazdrość i spekulacje. Tym bardziej że wciąż jednak pozostawała w przedsionku i była to dla niej pozycja strategiczna.


  – Co ja tutaj robię? – myślała nieraz, patrząc na migający ekran starego komputera. – Dlaczego nie mogę odejść? Mam się tu zestarzeć? Wiecznie będę parzyła kawę? A studia, które skończyłam z wyróżnieniem? Nie liczą się?


  Wzięła do ręki zdjęcie Marty. Przyjaciółka rzadko bywała smutna, z wyjątkiem tych ostatnich tygodni w szpitalu, a potem już w domu, kiedy zdecydowała, że chce odejść „po ludzku”, wśród bliskich jej ludzi i w otoczeniu ulubionych przedmiotów.


  – Słuchaj, zawiesił mi się komputer. Mogę skorzystać z twojego? – z zamyślenia wyrwał ją głos Michała.


  – Jasne. Siadaj! – odpowiedziała szybko.


  Michał wystukał na klawiaturze informację, wpisał odpowiedni adres i kliknął „wyślij”.


  – Dzięki, Łutka. Oszaleję kiedyś przez ten złom.


  – Powiedz szefowi. Może kupi ci nowy komputer.


  – Zwariowałaś?! Tylko mu wspomnij, że czegoś brakuje. Ostatnio musiałem przynieść własny papier do ksero. Całą ryzę – szepnął Michał. – Szukam nowej pracy… Mam dość. Poza tym czuję, że ta firma nie ma przed sobą przyszłości. Co więcej, niektórzy przebąkują o rychłej upadłości. Czy tobie coś w tej sprawie wiadomo? Rozmawiasz o tym z szefem?


  – Nie. Przy mnie głównie narzeka na rodzinę, psa i ogrodnika. Ale gdyby się coś działo, na pewno by wspomniał. Też mam czasem dość – odpowiedziała zrezygnowana.


  – W końcu to nie jedyna firma w tym mieście.


  – Racja. Próbuj, na pewno znajdziesz coś lepszego – powiedziała z przekonaniem. – A masz już coś na oku?


  – Na Piwnicznej mają otworzyć potężną hurtownię budowlaną. Niewykluczone, że jak zacznie działać, nasza padnie zupełnie. Złożyłem tam papiery. Chcą przyjąć chyba ze dwudziestu pracowników. Jest szansa. Nie chcę tu zgnić.


  Doskonale rozumiała Michała. Sama najchętniej uciekłaby stąd na koniec świata. Tymczasem brakowało jej na to siły.


  – Nie myślałeś o tym, żeby wyjechać do ojca? – zagadnęła.


  – Coś ty! Myślisz, że tam jest łatwiej o pracę? Chyba tylko w mafii. A przecież ja nie mógłbym skrzywdzić nawet muchy! Lecę, na razie!


  Łucja uśmiechnęła się. Michał wiedział, jak ją rozbawić. Gdyby nie on, nie wie jak przeżyłaby pierwsze tygodnie po odejściu Marty. Na pogrzebie stał obok niej i płakał, nie zważając, czy ktoś patrzy. Była mu wdzięczna za te łzy, za wszystko, co powiedział o Marcie, kiedy zostali sami, wpatrując się w świeżo usypany pagórek gliniastej ziemi.


  Szelest papieru przywrócił ją do rzeczywistości. Musiała wrócić do swoich zajęć. Po kilka razy dziennie sprzątała swoje biurko, myła kubek po kawie, ustawiała pojemniki z długopisami, pudełka zszywek, papier. „Ty powinnaś pracować w japońskiej fabryce. Masz zawsze obrzydliwy porządek na biurku” – żartowała Marta, kiedy jeszcze pracowały obok siebie. Bywały momenty, że gadulstwo przyjaciółki działało jej na nerwy, ale to było dawno. Dałaby wiele, żeby znowu zobaczyć jej uśmiech i posłuchać żartów, które rozbawiały cały przedsionek.


  Został Michał, który podobnie jak Marta czasem ją denerwował, lecz teraz drżała na myśl, że i jego mogłaby stracić. Z nikim w firmie nie była tak blisko jak z tą dwójką. Przy nich nauczyła się dystansu do siebie, pokonywania własnych obaw.


  ***


  Spojrzała na zegarek. Dochodziła piętnasta. Wyjęła komórkę i położyła obok klawiatury. Nie była pewna, czy to, co powiedziała jej Marta tuż przed śmiercią, było prawdą czy majaczeniem znieczulonej lekami chorej kobiety, ale obiecała, przyrzekła, że będzie czekać na ten telefon. I czekała każdego dnia.


  Niewiele osób do niej dzwoniło. Najczęściej matka i to prawie zawsze z pretensjami. Zdarzało się, że Łucja nie odbierała albo szybko kończyła rozmowę, wymawiając się obowiązkami. Matka potrafiła zepsuć jej cały dzień. Nawet przez telefon nie mogła sobie darować złośliwości i przytyków. Odkąd zmarł ojciec, gorycz matki zdawała się sięgać zenitu. Jakby to była wina Łucji, że zmarł w tak prozaicznych okolicznościach jak grabienie liści, że w ogóle zmarł. Sprawdziła, czy w komórce nie rozładowała się przypadkiem bateria.


  – Łutka, mogę jeszcze raz skorzystać z twojej poczty?


  Michał ponownie pojawił się z plikiem dokumentów.


  – Korzystaj. Ja zaraz wrócę.


  – Ok.


  Wyszła na dziedziniec firmy. Potrzebowała trochę świeżego powietrza. Miała przeczucie, że to stanie się dzisiaj. Usiadła pod rozłożystą magnolią i sięgnęła do kieszeni. Zapomniała komórki! Wbiegła z powrotem do budynku.


  – Dzwonił do ciebie jakiś facet. Kacper Mil – usłyszała już od progu. – Odebrałem, bo dzwonił i dzwonił. Pomyślałem, że może to coś ważnego. Czy to przypadkiem nie jakiś krewny naszej Marty? Na pogrzebie nie było nikogo z rodziny…


  – Dzięki, Michał! I co mu powiedziałeś?


  – Że wyszłaś na kilka minut. Powiedział, że zadzwoni za pół godziny… Nie możesz powiedzieć, kto to? – Michał był wyraźnie zainteresowany.


  – Może kiedy indziej. Pewnie nikt ważny. Magazynier znowu namieszał coś w papierach – Łucja machnęła fakturą. – To już trzeci raz w tym miesiącu.


  – Henio faktycznie jest nieźle zakręcony – przyznał szczerze Michał. – Miałem z nim ostatnio małe spięcie.


  – Nie wiedziałam. O co?


  – Wydał klientowi nie to, co trzeba. Mnie się oczywiście dostało od gościa, a Henio zmył się do magazynu.


  – Może ma jakieś problemy? – zastanawiała się Łucja.


  – Nie wiem, ale szef go wywali, jak jeszcze coś sknoci – powiedział Michał z przekonaniem.


  – Dobra, spróbuję z nim pogadać, zanim Komoda dobierze mu się do tyłka.


  – Na jego miejscu już bym się bał.


  – Nie rób ze mnie terminatora. Spokojnie z nim pogadam.


  Przemierzając szybkim krokiem długi korytarz prowadzący do magazynów, Łucja wróciła myślą do Kacpra. A jednak zadzwonił! Dlaczego tak późno? Dlaczego nie pojawił się na pogrzebie Marty? Dlaczego nie przyjechał, kiedy się dowiedział, że jest chora? Już ona mu powie, co myśli o takich egoistycznych, nieczułych draniach! Wzięła kilka głębszych oddechów, by uspokoić emocje. Pana Henia zastała w kantorku. Rozejrzała się za drugim magazynierem. Rozmawiał z klientem i wyglądało na to, że to trochę potrwa. Weszła do kantorka i położyła na stoliku fakturę.


  – Panie Heniu, mógłby mi pan to jakoś wytłumaczyć?


  Magazynier wziął do ręki fakturę i przyglądał się rzędom liczb. Po chwili przygarbił się i wyraźnie zmieszany powiedział, lekko się jąkając.


  – P… przepraszam. To, to ja się pomyliłem. To się więcej nie powtórzy.


  – Nie jestem pewna. To już trzeci raz w tym miesiącu. Będę musiała powiedzieć szefowi – Łucja nie odpuszczała tak łatwo.


  – J… ja się… po… poprawię. Moja córka jest w szpitalu. Bardzo, ba… bardzo chora. Ja…


  Łucja poczuła niemiły ucisk w żołądku. Magazynier spoglądał na nią z wyraźnym lękiem. Po chwili dowiedziała się, że jest jedynym żywicielem rodziny, że syn miał wypadek. W głosie mężczyzny brzmiała prośba:


  – Pro… proszę nie mówić szefowi. Ja już nigdy. Ni… nigdy. Przy… przyrzekam.


  – Panie Heniu, to może na razie niech Zenek wystawia te faktury? A szefowi nic nie powiem, proszę się nie martwić.


  



  Po powrocie szepnęła Michałowi:


  – Pogadaj z nim po pracy. Może potrzebuje pomocy. Jego córka jest poważnie chora.


  – Widzisz, dobrze przeczuwałem, że coś jest na rzeczy. Jasne, pogadam z nim. Dasz się zaprosić na lampkę dobrego wina?


  – Czy ty musisz wykorzystywać każdą okazję? – zapytała, udając złość.


  – To byłby grzech jej nie wykorzystywać – wyszeptał teatralnie Michał. – Pogadamy o Heniu.


  ***
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